Dnia 23. Maja 


KILKA SCEN 
Z BIURA DZIEŃNIKARZA. 


=== 


augo- zutrudniony , wyprowadza aktoru ż aktorkę 
z ukłonami, i widać mu z miny, że nie w Czas 


AKTORKA. (wstonuch.) 
„*Bnawr pana—adje, adje, 

o mnie pisać, pan już wie. 
REDAEKTOR.. (zbywując.) 


lóm , wićm | 
X AKTOR.. (rozdasany.) 
q R. co krytyki, z kad ta okoliczność ? 
| „mu w to weltódzić? niech. sadzi publiczność ,. 
„la sądzenia ma jedyne prawo. 
AKTORKA. (tkliwie.) 
ujrzy, już mi bije brawo l 
AKTOR. (z dumą.) 
nie owi partacze — 


| Ledwie mie 


My śmy artyści, 


AKTORKA. 
Gdy gram cnotliwę — aż nademna płacze | 
~ AKTOR. 
| Pabliczność tylko, nie ktośtam, i jaki — 
l ARTORKA. ` 
Ma prawo do nas przypuszczać ataki. 
AKTOR. 
Do nićj rależa wyroki krytyczne — sh 


AKTORKA. (z umizgiem.) 
Bo wié, co piękne, i co estetyczne | 
AKTOR. 
Pabliczność voa populi, publiczność vog dei. 
iec fandem tedy — nie tracę nadziei 
I tę myśl kołysze, 
Le o grze mojćj.... 
REDAKTOR. (ukłoniwszy się nizko.) 
Nic nie napiszę. 
z AKTOR. (tem uderzony, grzecznieje.) 
Jużto nic, jak nic; panu prawda święta 
Któż lepićj umić oceniać talenta; 


Roku 1840. 


Pochwała grzeje, jestto zasług dłużek — 
Pan mię rozumić —ściclę się do nóżek. 
(Podawszy dumie rękę odchodzi.) 
REDAKTOR. (żumknąwszy drzwi.) 
Oj nie pochwale! Już dosyć i basta. 
(spojrzawszy na zegar.) 
Ranek mi wzięli, dochodzi dwunasta. 
(siada do stolika, przegląda spiesznie manuskrypt, 
a potem wstawszy daje go czekajdcemu chłopcu.) 
A niech tam przecież pan zecer uważa, 
I czytelników myłkami nie zraża; 
Toż wczoraj znowu gruba mylka była; 
Stać miało: »Zona w zdaniu męża osła 
biłać 
Ajemu w głowie z kądeś myśl urosła, 
E wydrukował; żona biła osła! 
(Chfapiee śmiejąc się odchodzi.) 
Littera nocet i liliera docet. 
Ach Życie moje, to prawdziwy ocet. 
(siada i przerzuca zugraniczne dzisńniki.) 
Z tego pokarmu nie bedzie nikt tłusty, 
Dzieńniki zwykle są chude w zapusty. 
z (zamyślony.) 
Na czwartek dałem, z kąd na piątek wydrę ? 
Trudno nakarmić tak żarłoczną hydrę ; 
Nie dość, Że codzień tak wiele poźćra, 
Jeszcze wymyśla , w potrawach przebićra! 
Ł słusznie czyni, ale niech pamięta, 
Że jak ziemniaki nie rosną talenta ; 
I te bez trudu nie dadza korzyści, 
Mićj o nich troskę zamiar się uiści. 
Próżna wystawa pieknego lamusu, 
Nie sprawisz pola, nie masz spirytusu | 
DRUGI CHŁOPIEC. (1cbiega zadyszały.) 
Pan zecer prosi szpuntu na kolumnę. 
REDAKTOR. (x gniewem wstawszy.) 
Czy wy mię chcecie położyć dziś w trumnę? 
Niech pcha krytykę o tćj sztuce nowćj. 
CHŁOPIEC. 
Chciał nia szpuntować, lecz jéj braknie głowy. 
Niech pan dorobi. 
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REDAKTOR. 
A to moja zguba. 
(siada i dopisuje tytuł du artykułu.) 
Oto masz głowę, nieś ja do tułuba, 
A niech mam spokój choć na pół godziny. 
(chłopiec odbiega, a Kramurz wchodzi.) 
KRAMARZ. (w żałobie.) 
Czy tu fabryka, gdzie robia nowiny? 
REDAKTOR. (do siebie.) 
Czy mię Bóg skarał témi natrętami, 
Jeden po drugim drogi czas mitręży ! 
(głośno.) 
W czóm służyć mogę? 
KRAMARZ. (westehnąwszy.) 
Mówiąc między nami, 
Mam coś na sercu, co mi mocno cięży! 
REDAKTOR. 
Cóż ja?,,. 
KRAMARZ. 
Pan właśnie! Wićm ja o tém dobrze, 
Pan właśnie na to wielkim cérulikicm! 
Moja sasiadka — co zmarła w oktobrze, 
To był smok zjadły, a z jakim językiem! 
Ludzkości za grosz, serca za pół łóta, 
Do cudzćj krzywdy aż na eztćry kuta! 
A wzdłuż pańskiego pisania sposobu, 
Ileż cnót z soba nie wzięła do grobu! 
REDAKTOR. (z uśmiechem.) 
Q cudzych zwykłem dobrze sądzić czynach. 
KRAMARZ. (westcknąwszy.) 
Człowiek paradnic umićra w nowinach! 
REDAKTOR. (niecierpliwy.) 
Lecz oco chodzi? jestem zatrudniony. 
KRAMARZ. (ogladnąwszy się, mówi zcicha.) 
1 jam się smoka zbył w postaci Żony. 
Nóż ostry cddzień czułem blizko garła, 
Bóg się zlitował , wczoraj mi umarła. 
REDAKTOR. (zbywając go.) 
Więc ciesz się z tego. 
KRAMARZ. (westchnąwszy.) 
Ja tćż to i robię! 
Dla świata tylko chodzę w téj Żałobie, 
Dla świata wzywam pańskiego talentu. 
Olo piór paczka, słoik atramentu, 
Niech pan nieboszeczki spisze ludzkie czyny, 
A będą dla mnie prawdziwe nowiny! ` 
REDAKTOR. (śmiejąc się.) 
Raczćj nagrobek złożę ku jćj chwale. 
KRAMARZ. 
Nie — nie! famieniem sam jój grób przywale ; 
Qd pana zadam, abyś wydrukował: - 
Żem rzewnie płakał, paradnie pochował I 
Umie nagrodzić, płace wszystko czysto , 
Niech pan pióreczkiem skrobnie zamaszysto, 
RED ART OR. 
Gdy się już stało, na cóż wzruszać Żale? 


KRAMARZ. 
Ja bo nieboszczki daremnie nie chwalę: 
Gdy druga ujrzy, Żem dla piórwszćj czuły? 
Odda mi rękę, z nia klucz do szkatuły. 


REDAKTOR. ' 
Druga? 4 
KRAMARZ. 
A jużci, mloda i bogata. 
REDAKTOR. 
Takim sposobem... 
KRAMARZ. 


Nagrodzi się strata. 
REDAKTOR (aby go się zbył.) 
Dobrze już dobrze— pomyślę, zobacze= 
KRAWARZ. 
Lecz tylko prędko, niech długo nie płaczę! 
Świat chce koniecznie, a mnie nie po temu: 
REDAKTOR (gniewny wyprowadzu go.) 
Wszelkiego szczęścia życzę panu memu. 
KRAWARZ. 
Najniższy sługa — do nóżek się ściele, 
Za sześć tygodni proszę na wesele.7- 
| (odchodzi. ) 
REDAKTOR. fa 
Gdybym tę scenę w dzieńniku nakrćślił , 
Niktby nie wierzył, i mówił żem zmyślił. 


(Drzwi się otwierają. Szlachcic barczystej postać) 
staje w progu ipatrzy za odchodzącym Kramarzem-J 
REDAKTOR. (spostrzegłszy.) 
Znowu przeszkoda — czy boskie skaranie! 
SZLACJICIC. (do siebie.) 
Człowiek w żałobie nie dobre spotkanie. — 4 
Zbaw nas od złego — w imię ojca, synal “ i 
REDAKTOR. | 
Czegoż się żegna? — Jakaś rysia mina, 4 
Sądząc z ubioru — zakrawa na duńca. 
SZLACHCIC. (wszedłszy.) / . 
Czy tu jest kantor raportów z Olguńcwi 
REDAKTOR 
Tu biuro gazet—o cóż panu chodzi ? 
SZLACHCIC. 
Zaraz to powiem — usiąść nie zaszkodzi, 
Lazłom do góry, jak do gołębnika! 
ż9 (siada i pokręcu wasa.) 


Czy w panu widzę gazet urzędnika ? 


"a REDAKTOR. (skłania głowę.) 

- SZLACHCIC. 
Jestem dzierzawca — znany w Sadagórze, 
Znam się nie chwaląc na literaturze, 
Lubie oświatę , trzymam Iwowianina, 
Umie odgadnąć co mówi łacina, 
I po niemiecku nikt mnie nie oszuka, 
Lecz was zrozumićć, to dla mnie jest sztuka. 

REDAKTOR. 

Jakto ? 
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SZLACHCIC. 
A tak to. Wy w waszćj gazecie 

Tak coś wykrętnie wysoko piszecie , 

Że choć ciekawie za gazetę chwytam, 
ozdziawiam gebę, i nie wićm co czytam | 
tóż widział pisać sensa wymyślone? - 
złowiek choć nie chce , musi przyjść do z 

Wysyłam woły tłuste, wykarmione , a 

. . . . . r Lo 2, ra tą 

Yy im dajecie jakieś tam jakośeri 

Godziż się bluźnić tak cienkim wyrazem? 
REDAKTOR. (z uśmiechem.) 

Jakość jest tłustość i wypasłość razem, 

Skutek z przyczyna w jedeu poinysł wzięte. 

d SZLACHCIC. (gniewny.) 

Ni w pięć, ni w dziewięć do wołów przypięte! 

Jakość mospanie licho wić co znaczy, 

Taką FiBtfiność różnie się tłumaczy | 
oó ja mam Żonę tłusta, okazała, 

łakby Kadynia mogę mówić śmiało , 

Pewnicby w oczko wpadła jegomości , 
rzeciecż nie powićm , że dobrćj jakości. 

Mazda rzecz swego domaga się stylu: 

Nierść na bydlęciu, barwa na tnotylu, 

sirom jest w zającu a w bursuku sadło; 

tad wam z tłustością jakość zmićszać wpadło? 

L REDAKTOR. (zniecierpliwiony.) 

Vobra uwaga i słuszna nagana, 

Lecz o cóż chodzi, proszę mego pana, 

uić mam czasu | 
SZLACHCEC. (wstaje.) 

Iu mnie on drogi. 

Wstąpiłem tylko dać. panu przestrogi; 

outcz nie w tćj myśli zwidziłem stolicę : 

qjciatbym dla córek znaleźć francuzicę, 
ztóraby trzepiąc Vert-Vert doskonale, 

yata także zagrać na cymbale ; 
tech pan przez grzeczność gdzie jaka wymaca, 

Niech mi Żona głowy nie zawraca | 

REFUARTOR. (aby się zbył.) 

Bede się starała. 

SZLACHCIC. (wdzięczny.) 
Cieszę się nadzieją. 

Nłoćby zapisać Żelazną koleją , 

ie pójdę w targi za taką usługę 
Jlem co prędzćj miał w domu papugę. 
Bo to z córkami teraz wielka bićda, 

Z francuzczyzny Żadna się nie wydal 
wo niedawno —-tydzicń temu wtóry, ; 
rJgtny chłopiec przyjechał w konkury 
ftórma kucami w nowo-modnym wózku ; 
<tdvie w próg wstąpił, uciął po francuzku, 
w ićj mi w domu narobił mozoły, 

„takićj razem krzywdy na honorze: 
© córki z matka skryty się w komorze, 

R" ze wstydu uciekł do stodoły | 

A czego przyszło, co to za szkarada , 
lachcic się wstydzi — że jak szpak nie gada! 


ci: 


is 


REDAKTOR. 
Marna zaleta z języka obcego , 
Lecz wstyd i hańba nie umićć swojego. 
SZLACHCIC. 
To wielka prawda, lecz tak już zostanie, 
Zły przykład zgóry, a my małpy paniel 
Niech verte caput zrobią za granicą, 
Już my w strop nogą, a w dół mózgownicą | 
REDAKTOR. 
Chcićj pan darować — jeszczem nic nie pisał, 
Dziś mam gazetę — 
SZLACHCIC. (o swojćm,) 
Kto widział, kto słyszał | 
Niechby mospanie takie głupstwo wreszcie 
Mieszkało sobie tutaj u was w mieście, 
Ależbo ono —aż wspomnieć niemiło, 
Już się i unas po wsiach zagnieździło ; 
Teraz i u nas— ot, takie dzićciatko , 
Tnie po obcemu, gada jak diablątko | 
Gdzie krokiem ruszę, gdzie okiem powiodę , 
Nigdzie po polsku, wszędzie a ła mode! 
( siadłszy, ) 
Jednego razu--jadę do sąsiada, 
Są imieniny, odwićdzić wypada, 
Człowiek majętny—i wystawnie Żyje— 
REDAKTOR. 
Jeżli nie dobił, teraz mię dobije! 
SZLACHCIC. (opowiadająe.J 
Wchodzę w świelicę— kłaniam gościom nizko, 
Chcę sunać naprzód — pod nogami ślisko; 
Patrzę, gołoledż! Nie chcąc dać koziołka — 
Zwracam się na bok i dosiadam stołka; 
Ten mając cienkie pod sobą patyczki — 
Tak trzasł podemna, żem zwstydził policzki | 
Goście, co mieli popatrzyć na zdrajcę, 
Spojrzeli na mnie, jak na winowajcę I 
Bojąc się ruszyć, otrętwion zakałem, 
Zamiast na stołku — w powietrzu siedziałem! 
DEDAKTOR. (suwając się po krześle, 
mówi do siebie.) 
Ija tak siedzę | 
SZLACHCIC. 
Lecz A mospanie 
Miałem przygodę bardzićj krotofilna — 
REDAKTOR. 
Przez miłość boską, niech przy tćj zostanie, 
Wszak już z południa 
SZLACHCIC. (»postrzegłszy się.) 
A panu coś pilno. 
Człek gadu, gada, a gruszki w popiele! 
(wstcje. ) 
I mnie tćż pora, mam k $ wiele, 
Między innćmi, pióro mojej żonie : 
Chce mieć na głowie, co struś miał w ogonie. 
Znow” verle caput świćżo z zagranicy | 
REDAKTOR. 
Ależ.... 


2 
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ec > SZLACHCIC. 
Ide, Już idę mój zacny patronie; 
Ale pamiętaj o mój francuzicy. 
REDAKTOR. 
O nie zapomne! 
SZLACHCIC. (ostrzegając.) 
W tém rzecz kapitalna: 
By miała akcent i była moralna! 
REDAKTOR. 
Dobrze już dobrze, ja w porękę stoję , 
Że będzie miała razem to oboje. 
SZLACHCIC. 
Niedość dać posag , trzeba politury. 
Ogłada panie, a jeszcze paryzka, 
Ma jakiś lakier, świćci się i łyska! 
Proszęż cię bardzo o tę lakierniczke. 
(daje mu kartkę z adresem.) 
Skoro przyjedzie, pisz do Sadagóry 
Z wyraźna herbu i tytułu wzmianka, 
Na dole: pilno, a na górze: franko, 
Aja bez zwłoki przyślę po nia bryczkę. 
„REDAKTOR. 
Nic nie zaniedbam. 
SZLACHCIC. (we drzwiach.) 
Spisz-że się mi Wasze, 
W nagrodę za.to dam ci trzy radasze. 
( odchodzi.) 
REDAKTOR. (odetchnawszy.) 
Na co tu łaźni, na co lu Prysniea, 
Tto się nie poci, pośle mu szlachcica! 
Co za gaduła, wział godzine czasu, 
Sił w przycinki rozum z niedolwasu. 
do służącego ,'który przynosi mu listy.) 
Gdy ja tu będe trudnił się listami, 
Ty mi tymczasem staniesz przede drzwiami ; 
Lecz mnie nie zawiedź, a Dis wódź oczyma; 
Ktokolwiek przyjdzie, powićdz, Że mnie nić ma. 
(Gay służący zwraca się ku drzwiom, a Redaktor 
usiada i zabiera się do czytunia listów, drzwi się 
otwierają, i widać chudą figurę w okularach, trzy- 
mającą pod pachą kilka seksternów, u w ręku zwój 
papierów.) 
SŁUŻĄCY. (chcąc drzwi zamknąć mówi :) 
Proszę przebaczyć, nić ma pana w domu. 
POETA. (odtrącibszy go.) 
Albożem ślepy, co mówisz i komu? 
REDAKTOR. (zrywa się.) 
1 któż tam znowu? —O losie przeklęty! 
(pada na krzesło.) 
Nić ma ratunku, terazem zarznięty, 
W sztuki skrajany, stłuczony na mase | 
POETA, (upromieniony radością, ściska 
Redaktora.) 


Chwała nam chwała, przyszedł ów dzień boży, 


Dziś Pegaziński laur na głowę włoży |-— 
Byłem w drukarni, kładą mię pod prasę, 
Niedługo potrwa, a narobię huku! 

Lecz za to w dzięke , żeś mię dał do druku, 


Przynoszę świćżą jak z igły robote : 
(kładzie seksterny ż zwój papieru.) 
Tu masz na piątek, tu masz na sobotę, 
Cztéry dramata i dwa wodewile, 
gepiczna : »Siatka na motyleć, 
łych aż cztóry tysiące, 
ne, jak iskry palace! 
A ki pękają z zaz rości, 

Ty pchaj w gazetę, pchaj w Rozmaitości ; 

Już na suchoty maxrły bez nadziei, 
Tu dla nich ocet od cztćrech złodziei | — 
»Nasz Moljer polski, wszędzie o tém słyszę: 
»Już się wyczerpał, już więcćj nie pisze 
Nić ma co mówić, ma talent promienny, 

- Ale mój jenjusz—— kałamarz bezdenny, 
Zawsze dostarczy, nigdy nie wymaczam | 
Wićsz, że nikomu chwały nie uwłaczam, 
Mocno żałuję, lecz mu wezmę wieniec. 

REDAKTOR. (ocićra pot % czoła.) 

„Janie , daj wody | 


SŁUŻĄCY. 
A to utrapieniecl 
PEGAZIŃSKI. 
Czyś słaby? 
RED AKTOR. 
Cićrpie| | 
PEGAZIŃSKI. 
Choćbyś miał i plewrę! 
{bierze sekstern w rękę.) 
Tym kordyjałem chorobe ci przerwę. 
(deklamuje.) 
»Fulbacz mi konia, kulbacz Muzo moja, 
»Niech świat uklęknie, niech się zdziwi, bo ja 
»Na harc wyjeżdzam ścigać przeciwnika.ć 
REDAKTOR. (Vierze się za głowę.) s 
Janie, czćóm prędzej, wołaj cćrulika, 
„Już nie wytrzymam , słaba nitka rwie siç! 
SŁUŻĄCY: 
Kioś tu nadchodzi, może go Bóg niesiel 
Każe pan z pięty albo puścić z glowy? 
PEGAZIŃSKI. (do Redaktora.) | 
"Tylko posłuchaj a będziesz mi zdrowy, 
Źródło kastalskie nowych sił podnieta | 
(zabiera się do deklumacyt , wtem pisarz biurowy 
wchodzi Śpiesznie.) 


PEGAZIŃSKI. 
Rulbacz.... 
3 PISARZ. (z pokwajnością do Redaktora) 

Artykuł ważny, co przyszedł sztafetą , 

Nie da się zmieścić, chociem go ukrócił. 
REDAKTOR. (zrywa się z krzesła.) 

Trzeba, by zecer coś prędko wyrzucił. 
PEGAZIŃSKŁ (do pisarza, gniewny, %6 mi | 

przeszkadza.) 
Tak, każ wyrzucić, a nie baj daremnie ! 
PISARZ. (do Redaktora.) 
Może te treny wylóćwane nocą? 
Itak tam wlazły, diabli wiedzą poco! 
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PEGAZÓŃSKI. (usłyszawszy to, skoczył jak 
sparzony.) 
Co moje treny! Czy piorum trzasł we mnie? 
Czy piekło na mnie wysłało mordercę | 
(rzucu się na krzesło.) 
Rzekł jedno słowo — trafił w samo serce! 
REDAKTOR. 
Przecież znalazłem lókarstwo w potrzebie , 
Zabijasz drugich , ja zabiję ciebie. 
(do pisarza głośno.) 
Bież do drukarni, i ja tam pospieszę. 
PEGAZIŃSKI. (zerwał się z krzesła ł roz- 
krzyżował we drzwiach.) 
A ja nie puszczę , na drzwiach go powieszę | 
REDAKTOR. 
Czyś pan oszalał, mnie nie puszczać z domu? 
PEGAZIŃSKI. (w rozpaczy.) 
Przez trzy godziny nie dam wyjść nikomu, 
Przez trzy godziny nikogo nie puszczę , 
Aż wyjdę z druku , na świat się wyłuszczę! 
REDAKTOR. (chcąc gu zreflektować.) 
Artykuł ważny: o Abd-el-T[aderzel 
PEGAZIŃSKI. 
A niech was diabeł z nim razem zabierze! 
C Zègur się odzywa.) 
REDAKTOR. £ w kżopocie.) 
Już trzecia bije | 
PISARZ. 
Co iam pytać wiele— 
Janie , weż Muzę. 
(Służący zbliża się.) 
PEGAZIŃSKI. 
Trupem go uścielę! 
SŁUŻĄCY. 
Chętnie ja przyjmę, tylko mi ją dajcie. 
(podchodzi, bierze Pegazińskiego lekko w ramżona 
i wywija nim w powietrzu.) 
Już się nią pieszczę — państwo uciekajcie I 
REDAKTOR. 
Jeżli go puścisz, nie wyjdzie gazeta | 
(ucieka z pisarzem.) ; 
PEGAZIŃSKI. (rwąc się z ramion Jana.) 


Poznasz mię łotrze | 

(To mówiąc, tak się pchnął silnie, ze służący padł 

jak długi, a on za drzwi wyskoczył.) 

SŁUŻĄCY. (leżąc. ) 

Diabeł—nie poeta | 
(Na reszte scen spada zasłona.) 
i-n-k. 
GP 


OKRĘT ZABEZPIECZONY. 


ZŻŻŻZZZ 


(Dokończenie.) 
Niezadługo ujrzeliśmy znowu na przeciwnćj 
skale bićdnego starca, który to krzykiem, to 
jestami oznajmiał nam niebezpieczne swe po- 


Jożenie. Kanal ten był mocno wezbrany odno- 
ga morska, a prad jéj tak rwiący, iż nawet naj- 
zręczniejszy pływacz nie miałby odwagi puścić 
się znim w zawody. Tak patrzyliśmy na nie- 
szczęśliwego starca, i słyszeliśmy jego głos o po- 
moc wołajacy. Tylko kilka set kroków rozdzie- 
lało go od jego ukochanćj córki; ale jakże się 
przez tych kilka set kroków przeprawić? Ła- 
maliśmy sobie głowę nad sposobem wydobycia 
go ztego miejsca, ale nie można było znaleźć 
żadnego środka, a jednak nie było czasu do 
stracenia. Nasza okrętowa osada wzięła z sobą 
do szalupy nieco Żywności, stary zaś Monti na 
bezludnćj swćj wyspie nić miał najmniejszego 
posiłku. Albo zgłodu umizćć, albo tóż z nie- 
bezpieczeństwem. Życia przez nieszczęsną odno- 
ge się przeprawić, to były dwa sposoby ostate- 
czne , między któremi obićrać musiał. 

Przed zachodem słońca postrzeglidmy, iż tro- 
skliwie zbićrał wszystkie szczęty naszego statku, 
które morze na jego wyspę wyrzuciło, i skrę- 
<iwszy chustkę od nosa i koszule nakształt liny, 
starał sie jakiś redzaj tratwy zbudować. To u- 
skuteczniwszy, zaniósł ja na najwyższy brzeg 
wyspy i zabićrał się w tëm miejscu ta tratwa 
puścić; spodzićwał się on, iż go prad do dólnćj 
części wyspy naszćj, naprzeciw położonćj za- 
pędzi. Wszyscy majtkowie statku zgromadzili 
się wokoło nas na brzegu, i trwożliwym wzro- 
kiem pogladaliśmy na przysposobienie do tój 
miebezpiecznćj żeglugi. Miss Monti rzuciła 
się na brzegu na kolana i wlepiwszy w niebo 
swe oczy, blada i zalękniona, modliła się na głos 
i wzywała Boga, ażeby ocalił jćj ojca. Na ten 
widok rozpłakali się nawet sami majtkowie. 
Nakoniec spostrzegłszy, Że jéj ojciec wstępuje 
na tak słabo utkana tratwę, utraciła przytomność 
zmysłów i w rozpaczy zawołała nań , aby tego nie- 
bezpiecznego przedsięwzięcia zaniechał. Starzec 
usłyszawszy głos jéj, na chwilę się zatrzymał, 
potćm wstąpił na tratwę i odwiazał sznur, któ- 
rym je do brzegu był upiał; prad porwał go 
natychmiast, i jak strzałę poniósł z sobą... 

Patrzac na to, staliśmy jak skamieniali, za- 
łedwośmy odetchnąć śmieli. Kilku majtków sto- 
jacych na brzegach skał, trzymało liny w po- 
gotowiu dla rzucenia ich starcowi, gdy się przy- 
bliży i bedzie mógł je uchwycić. Byłato chwilą 
najokropniejszćj nicspokojności. — Już tylko na 
piętnaście lub dwadzieścia stóp był pan Monti 
od nas oddalony... już zdawało się, że go ujmą 
ramiona nasże... Jeden majtek zamićrza się rzu- 
cić mu line, ale w tém traci sam równowagę 
i wpada w morze; zaniedbano pomyślną chwilę, 
a prad coraz dalćj rwie z sobą tratwę skołotana 
i bićdnego Monti na rozległe morze unosi. 
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Miss Monti nie mogła wytrzymać tego widoku 
i bez pamięci na brzegu padła. 

Tymczasem nieszczęśliwego jéj ojca na zna- 
czna oddal pognały juź fale; co raz bardzićj ni- 
kanał z przed naszych oczu. Nieustannie wyciągał 
ku nam ręce, jak gdyby dla wyrażenia , ze się 
swemu przeznaczeniu poddaje, jak gdyby nas 
upraszał, byśmy o córce jego staranie mieli; 
zdawało się także, Że w rozpaczy usiłował przy- 
bliżyć sie do naszćj wyspy, Że ztego powodu 
rękami podobnie jak wiosłami z poprzed tratwy 
rozpićra fale. Jednakże usiłowania jego „były 
nadaremne. Na szczęście wiatr się uspokoił, a 
przeto mieliśmy nadzieję, że pana Monti nie 
pochłoną fale, dopokad przynajmnićj słabe wie- 
zy tratwy się nie rozprzęgną. Długo, długo je- 
szcze ścigaliśmy za nim oczyma, aż nam nakoniec 
zniknał w dalekim widokręgu. Już zapadł zmrok 
wieczorny, a myśmy jeszcze poglądali na rozle- 
głe, nielitościwe morze 7 

Jakże ta noc była okropna! Spędziłem ją błą- 
kając się po skale. Zdawało się nawet, ze ka- 
pitan Basic i ludzie jego spoczynku znaleźć 
nie mogli. Utrudzony daremnym chodem, usia- 
dłem w niejakićm oddaleniu i usłyszałem, jak 
wszyscy stanawszy w około, naradzali się nad 
sposobem wydobycia się z skalistćj wyspy. Roz- 
bicie okrętu rychłćj nastąpiło niźli się spodzić- 
wali, a przeto nie mieli już czasu do ratowania 
się zupełnie tym sposobem, jak sobie pićrwej 
ułożyli. 

Złoczyńcy wpadli sami w zastawione przez sie- 
bie sióci. 

Na drugi dzień z-rana nadaremnie pogladałem 
ku wszystkim stronom Świata: nie spostrzegłem 
najmniejszego przedmiotu. Pan Monti zginał 
niczawodnie pośród bałwanów morskich... Bić- 
dna Harrieto | 

Skoro świt rzuciła się cała osada okrętowa 
do naprawiania szałupy szczętami okrętu , które 
morze na wyspę nasze wyrzuciło. Robota po- 
wiodła sie nad wszelkie spodzićwanie. Poczém 
pan Burker oznajmił mi, iż porucznik i ladzie 
jego wsiędą na szałupę , i popłyną szukać po- 
mocy, a miss Harriet, jéj służąca Julija i ja, 
mamy na nich czekać; on zaś przy nas zosta- 
nie, dla przekonania nas, dodał z szyderskim 
uśmićchem, źe ani on, ani jego ludzie nic ma- 
ja zamiaru zostawić nas na wyspie. 

Pod wieczór rozwinęła szalupa żagel; Salo- 
mon, poczciwy Murzyn miał także z nimi od- 
płynać, ale w zamićszaniu i pośpiechu ludzi 
wsiadających na pokład , nikt nie postrzegł, że 
Murzyna nie było. Pod osłoną dnia pochmurne- 
go, powiodło się mu szczęśliwie umknąć w głab 
wyspy, ałe przed oddaleniem się przybiegł u- 


kradkiem do mnie i poszepnął mi w ucho, abym 
nie odstępował miss Harviety. 

Dla czegoźto Burker na czele swoich ludzi» 
nie próbował wybawić nas ztego smutnego po- 
łożenia? Znałem go jako złoczyńcę , zdolnego 
do wszelkićj zbrodni. Od dwóch dni, nie spu- 
szczałem go zoka, i sadziłem w twarzy jego wy” 
czytywać najczarniejsze zamysły. 

Gdy nieszczęsna fala uniosła z sobą pana Monti, 
postrzegłem, iĉ w oczach jego zajaśniała radość 
szatańska; w tym starcu uwolniła go śmierć mi- 
mo jego woli od niebezpiecznego świadka. Nie 
moógłże powstać w nim zamysł uwolnienia się 
własną ręką od tych, kKtórzyby przeciw niemu 
jeszcze wystapić mogli P... 

Postanowiłem , ile tylko zdołam, mieć się na 
ostrożności, a prócz tego wszakże i Murzyn dał 
mi przestrogę. Miss Monti zaniesiona prawie 
bez duszy do utworzonćj od skał jaskini, zna- 
lazła tam z swoja służaca przed ostrym nocnym 
wiatrem schronienie. Uważalcm , iź Burker tak- 
Że z swojćj strony dawał na mnie pilne bacze- 
nie. Nakoniec gdy postrzegł, iż ja uważam, że 
on na wszystkie moje kroki czatuje, oddalił się 
wzdłuż brzegu. Straciwszy go z oczu, korzysta- 
łem ztćj chwili i skryłem się pod skałę, któ- 
rćj cień zupełnie mnie osłonił. W tém miejscu 
stałem jak straż na niebezpiecznóm stanowisku. 

Położenie moje bylo dość groźne; od dwóch 
niewiast, wycieńczonych trudem i smutkiem nie 
mógłem najmniejszćj spodziówać się pomocy. 
Wiedziałem, iż mam przyjaciela, który skrył 
się do jakićjś skały; ale czy odważy się Salomon 
w walce pomiędzy inną a jego panem, wystąpić 
naprzeciw niemu? Nie miałem przy sobie ża- 
dnćj broni, a Burker miał zawsze sztylet i dwa 
ag za pasem. Dopuśćmy, poimyśliłem so- 

ie, że mnie sen zmorzy, że tylko na chwilę 
czuwać przestanę, natenczas tak ja jak i miss 
Monti padniemy niezawodnie śmierci oliara. Ma- 
jac głowę témi myślami nabita, podsłachiwa- 
łem najmniejszego szelestu , jak słup patrzyłem 
w grubą ciemność; raz zdawało się mi, że z cie- 
manego otworu poblizkićj jaskini, wysuwa się czar- 
na postać mojego nieprzyjaciela, i że słyszę ci- 
che jego stąpanie; to znowu mniemałem, Że 
na morzu rozcznaję Żagle okrętu. 

Najbardzićj zwracała na siebie moję uwagę 
ogromna, ciemna, i tylko na kilka kroków od 
mojego schronienia, nad samym brzegiem mo- 
rza stórcząca skała; wiórzchołek jéj oświetlał 
księżyc, ałe podnóże lryło się w nocnych cie- 
niach; kilkakrotnie zdawało się mi, jak gdyby 
się coś wtóćm miejscu ruszało: dwa małe świa- 
tełka, jak dwoje iskrzących i czatujacych ócz, 
błyskały od czasu do Czasu z tego miejsca. 
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Długie, bardzo długie chwile przetrwałem w takim 
stanie; jedna gwiazda gasła po drugićj na widokręgu; 
‘lio jednostajny szum fal przerywał głuche na około 
milczenie. Jakaś nroczystość panowała w tćj ponuréj, 

otaczającej mnie samotności; ale ła nieprzerwana cisza, 

Spokojne uspienie natury obudzały jeszcze większą 

Wogę w mém sercu. Bez nstanku niepokoiła mnie 

Myśl, Że na kilka kroków, w cieniu skały, może ukry- 
A czuwa zbrodnia i grozi zgubą tak mnie jakotćż isto- 
Cie, która z każdą chwilą stawała się droższą sercu 
mojemu. 

Zimna dreszcz zaczęła pomału przejmować moje 
Członki, dybiący na życie moje nieprzyjaciel, sea, za- 
Czął zagrażać mi swoją przemocą, ale zawsze jeszcze 
Opićrałem się jego sile — aż oto nagle obił się o moje 
acho szelest i spostrzegłem, iż jakaś męzka postać o- 
strożnym krokiem się skrada. Byłto kapitan Burker, 
Poznałem go natychmiast. Zbliżał się on z uwagą, i 
zatrzymywał się podsłuchując prawie za każdym kro- 
iem. Widać było oczewiście, Ze mnie sznkał. Ale nie 

, Postrzegłszy mnie, ponieważ byłem nkryty w głębokim 
Cieniu, poszedł więc do jaskini, w której obiedwie nie- 
Wiasty się znajdowały. 

“= W okamgnieniu poskoczyłem za nim, będąc prze- 
konanym, že bezpiecznićj będzie, gdy pićrwszy nań 
Uderzę, Właśnie miałem się juŻ rzucić na niego Ł gdy 
Wtem Salomon pojawił się przy moim boku: »T'eraz 
Nadeszła chwilac, rzekł do mnie pocichn, i poskoczył 

/ ža swoim panem. Ten wszedł już do jaskini, lecz gdy 

Posłyszał kroki nasze, zwrócił się ku nam, a postrzegł- 

Szy Mnrzyna, wyrzekł okropne przeklęstwo. W tejże 

Chwili błysnał pistolet w jego ręku, A zanim złoczyńcę 

Za ramię schwycić mógłem, już wypadł strzał, a nie- 

© Szczęsny Salomon padł u nóg moich. »Massa Jones«, 

"5 padając, »massu Jones, ratuj miss Harrietę !« 


. 


Na ten widok rzncam się na zabójcę, odbijam mu 
Zrak pistolet, który do mnie wymierzył, chwytam go 
i grót i obalam na ziemię. Lecz on wywija się silnie 
' pod mojćj ręki, zrywa się z ziemi i nderza we mnie 
_ Bztyletem , którym jednakze tylko lekko mię zranił ; 
i Chciał po drugi raz we mnie ugodzić, ale już go chwy- 
Ciłem mocno w moje ramiona. Tak skrępowany srożył 
tię jak źwićrz dziki, a z ust ciekła mu piana. Niemo- 
BĄC nic poradzić, zaczął mnie kąsać z rozpaczy, i wił 
Się cała siłą pod moimi rękami , naręszcie padł ze mną 
DA ziemię. Byłato walka o śmierć i Życie. Wylęknione 
Diewiasty ucichły obiedwie z jaskini. ab 
, Już zacząłem upadać na siłach , strumieniem puściła 
się krew z mojćj pićrwszćj rany, tudzież z drugićj, którą 
upadając uderzeniem o skałę sobie zadałem , czułem, 
e joð trętwiały muszkuły moje, straszny przeciwnik 
Mój wydobył już jednę rękę, i już chciał mnie schwy. 
cié za gardło, W ióm niespodzianie pojawiła się czarna 
tka przed moimi oczyma; byłto Murzyn, który mego 
nieprzyjaciela do puszczenia mnie zmusił. Nakoniec we 
iwóch pokonaliśmy go zupełnie, i skrępowawszy tak 
Mocno, że się już ani ruszyć nie zdołał, położyliśmy 
Bo wściekającego się ze złości, ale już bezwładnego 
ziemi. 

»Teraz juf nam nie jest niehezpieczny«, zawołał 
Murzyn odetchnąwszy, »krwawo on mnie dręczył, jestto 
Wcielony szatan biały I« 

YTyś raniony, Śalomonieć, rzekłem, »możŻe rana 
twoja niebezpieczną ?« 

xO nie.troszcz się massa, moja czaszka jest war- 
da, kula tylko drasnęła i ogłuszyła mnie na chwilę... 
Usłyszawszy krzyk, a przylćm twoje massa Jones i miss 

arriety nazwisko, ocknąłem się z ogłuszenia.« 

Po tym wypadku, pospieszyliśmy czemprędzćj ku 
brzegowi , jakiś Żałośny głos wymawiający nazwisko 


Harriety, obił się o nasze uszy, Pełen radosnćj nadziei 
pobiegłem w kiernnkn za tym głosem, i niedługo irwa- 
ło, a już rzuciłem się w objęcie mojego przyjaciela. 

Pan Monti, gdy go morze z przed naszych ócz u- 
niosło, dostał się na pewien statek, który krążył w tych 
miejscach dla zabieżenia rozbiciu okrętów na mieliźnie 
Bahamy, i dla dania nieszczęśliwym pomocy; ten sam 
Okręt napotkał także szałupę, na którćj porucznik i ca- 
ła osada naszego szoneru na morze Się puściła. Nikcze- 
mnika Burkera razem z jego osadą uwięziono w naj- 
glębszóm miejscu okrętu. Beczki i skrzynie z piaskiem 
i kamieniami, które morze powyrzucało na skałę, po- 
Świadczały dokładnie o ich zbrodni. Jakož byłhy nie- 
zawodnie zgiuął śmiercią podłych złoczyńców, ale pó- 
Źnićj powiodło się mu umknąć z więzienia. Jednakże 
kary niebios nie ujdzie. 

Jakkolwiekbądź wypadek ten do mojego uszczęśli- 
wienia się przyczynił; miss Harrieta Monti została moją 
zoną, szanowny ojciec jéj bawi przy nićj, a Salomon, 
poczciwy Murzyn jest teraz marszałkiem mego domu, 
w którym ja i małżonka moja, będziemy mu wiecznie 
obowiązani. 

i—i 
ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 20, i obejmuje: 
1) Jare Żyto igroch. 2) Olbrzymia brukiew. 3) Sposób 
p. Vitzthum postępowania z pszczołami. € okończenie). 
4) Wpływ księżyca na rośliny drzewne. 5) Tani spo- 
sób utrzymania koni. 6) Srodek nadania koniom pięknej 
grzywy i ogona. 7) Uspokojenie koni przy okuciu. 8) 
Nowy sposób czyszczenia jedwabnych , bawełnianych i 
wełnianych wyrobów. 9) Surogat mydła. 10) Wiado- 
mości czasowe. 

P. Maciejowski (z Warszawy) wybićra się w roku 
bieżącym w nową podróż naukową, dla uzupełnienia 
swych wiadomości do dzieła O literaturze polskiej, nad 
któróm obecnie pracnje. 

Pisma pnbliczne donoszą, Że oryjentalista profe- 
sor Fleischer, znalazł między rękopismami biblijo- 
teki lipskiego uniwersytetu arabski rękopis, który jednak 
jemu zupełnie był niezrozumiały, gdyż wyrazy arab- 
skiemi głoskami pisane, nie okazywały najmniejszego 
śladu dyjalektu semityckiego. Nakoniec odkrył p. Flei- 
scher przy pomocy pana Sokolnickiego, że po- 
mieniony rękopis zawićrał uwagi nad zdaniami z Pisma 
Świętego, w polskim języku arabskićmi zgło- 
skami napisane. Otrzymawszy bliższą wiadomość, 
nie omieszkamy donieść otym ciekawym rękopisie , 
którego autor może w czasach sporów religijnych chciał 
mnićj znanómi zgłoskami arabskićmi myśli swoje o rze- 
czach wiary przed okiem przeciwników osłonić. 

Młodzieńcze lata pana Arago. W ostatnich 
trzydziestu latach tak w akademicznych zgromadzeniach 
jakotćż w pismach publicznych, nie było prawie ĉa- 
dnego w jakićjkolwiek gałęzi wiedzy ludzkiej, a naj- 
mnićj w zawodzie historyi naturalnej ważnego zapyta- 
nia, o którómby uniwersalny francuzki uczony Arago 
bądź jako astronom, luh matematyk, mechanik, anato- 
mik, optyk, górnik, lókarz, prawnik, polityk, depu- 
towany, bądż jako członek francuzkiego politechniczne- 
go instytutu, z nowego stanowiska, a to z równą głę- 
bokością jak i nadzwyczajną dokładnościa nie rozpra- 
wiał, albo któregoby nie rozwiązywał. Atoli wielka sło- 
wa, jaką pan Arago juz jako człowiek już jako uczony, 
tak w swojćj ojczyźnie jakotćż i za granicą sobie zje- 
dnał, zasługuje, abyśmy o zmiennych kolejach losu, 
jakich przy wstępie w zawód swego Życia doznawał, 
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a które może niewielu są wiadome, pokrótce tutaj 
nadmicnili. Gdy Arago w dwudziestym roku Życia swego 
skończył politechniczne szkoły w Paryżu, obrano go 
do przedłużenia południka Francyi, aż do ostatecznego 
południowego punktu Hiszpanii, gdzie w zawodzie umie- 
jętności bawiąc, wielokrotny niedostatek znosił i na różne 
niebezpieczeństwa był narażony. Spędził on sześć mie- 
sięcy na odludnym wićrzchołku skały, oczekając przy- 
jeźnćj chwili, w którćjby postrzeżenia swoje do skutku 
mógł przyprowadzić. Ze wkroczeniem Francuzów do 
półwyspy, wirącono go jako posłaanika Napoleona do 
więzienia w Walencyi, z którego mu pewien hiszpański 
uczony ucieczkę do Afryki ułatwił. Tam wpadł w ręce 
krajowców, którzy go do Algićru zawieźli, gdzie już 
za prostego robotnika, w państwie rozbójników mor- 
skich, juł za tłumacza przy tamtejszym handlu niewol- 
nihami, służyć był przymuszony. Za wstawieniem się 
familii we Francyi, powiodło się mu nakouiec z nie- 
woli się wydobyć ido Francyi odpłynąć , atoli okręt 
hiszpańskich korsarzy wziął go w niewolę tuż przed 
Marsyliją i przywiózł do Roza, zkąd go późnićj na 
sławne w Palamos pontony oddano. Podezas niewoli 
w Roza i Palamos, miłość do nauk, wzięła nad nim do 
tego stopnia górę, iż do planu uwolnienia się, jaki 
kilku francuzkich jeńców ułożyło, jedynie ztego po- 
woda nie przystąpił, iz swoich instrumentów i postrze- 
Żeń pozostawić nie chciał, Nakoniec zawariy pokój 
rozkuł jego kajdany, a pan Arago, którego instytut 
jeszcze podczas jego niewoli w Algierze, swoim człon- 
kiem mianował, powrócił do ojczyzny, aby z tamtąd 
światło nauk i odkryć swoich po całćj kuli ziemskićj 
rozprzestrzeniał. 

Ogrody zimowe w Rossyi. Potrzęba przy- 
muszająca jenijusz do natężenia, jest wszędzie twor- 
€zynią wiełkich pomysłów. Tak Semiramis, dla tego, 
Że w ludnym Babilonie miejsca zabrakło, wpadła na 
myśl założenia wiszących ogrodów, które będąc w po- 
wietrzu, zostawiały pod sobą dość miejsca, jakiego na 
inne zamiary użyć było można. Tak Anglicy zamknięci 
w ciasnym Londynie , zbudowali pod rzćką wielki tunel 
ipo pad dachy poprowadzili koleje żelazne. Tak té? i 
mieszkańcy Petersburga , ostrym t nieprzyjaznym klima- 
tem swego kraju do pokojów zapędzeni, utworzyli sami 
sobie w swoich domach wygodę, jakićj im na wolnóm 
powietrzu odmówiła natura i wpadli na myśl założenia 
zimowych ogrodów , któremi teraz czarodziejsko przy- 
ozdabiają swoje salony. Potemkin lubiący przepych i 
okazałość, kazał założyć pierwszy ogród tego rodzaju 
w tauryckim swoim pałacu, w którym swojćj monarchini 
€esarzowćj wszech Rossyi wyprawiał czarodziejskie fe- 
styny. Ogród ten jest w poblizkości sali balowćj , z którą 
właściwie się jednoczy, gdyż od niéj przedzielony jest 
tylko arkadami, przez które wchodzi się z rzęsisto 0- 
świetlonych gmachów pomiędzy najpiękniejsze cieniste 
krzewy i grupy drzew wyniosłych. Najwyższe drze- 
wa w tym ogrodzie mają 50 stóp wysokości; małe tra- 
wniki, na których murawa z wielką pracą jedynie częstićm 
skrapianiem nawet śród zimy się zieleni, przerzyna- 
je na przemiany łuki bluszczowe i grządki kwieciste, 
Wszystkie drzewa umieszczone w dużych drewnianych 
skrzyniach, mają korzenie głęboko w ziemię wpuszczo- 
me, z którćj je latem w części wydobyć i na wolne po- 
wietrze wynieść można. Dla wpuszczenia wewnątrz świa- 
tła i świćżego powietrza, mozna także w lecie wyjąć 
jednę część ścian, stropn i dachu. Duże po wszystkich 
stronach poumieszczane piece, udzielają temu ogrodo- 
wi w zimie łagodnego pokojowego ciepła, a drożyny 
w różnych zakrętach, pomiędzy fontanny i plantacyje 


Snujace się, są gliną i piaskiem mocno ubite. Taki sam? 
ogród znajduje się na pićrwszćm piętrze cesarskiego Zl- 
mowego pałacu , a znakomici Rossyjanie pozakładałi 
podobne w swoich domach. Gdy więc dzieci podczas 
mrozu o 50 stopniach z pokoju wychylić się miś mogł» 
wtedy bawią się na zielonych trawnikach pokojoweg? 
ogrodu, a piękne Rossyjanki, które w fulrach do domu 
z balu przyjadą, śród długich zimowych mocy tańczą 
w cieniu czarownych gajów, jak urocze huryski pomię” 
dzy różanćmi krzewami, przy świetle licznych księży” 
ców, albowiem 0 czarodziejskie oświetlenie wtych po; 
dziwienia goduych ogrodach hojnie się postarano. Z tą 
widać, 1ż w tym ubogim krajn, gdzie niegdy podług Ta- 
cyla: sordźdissima Fennorum gens mieszkała, w dniach 
dzisiejszych nietylko wytrzymać, ale Że nawet przy t0; 
kich surogatach i suplementach ubogićj natury, dość 
wygodnie żyć można. 


Włos cesarzowćj. Przywiązanie Napoleona do 
Józefiny w początkach było prawie bez granic. Ale tó 
Józefina hyła w swoim czasie jedną z tych kohiét, któ” 
rćj oprzeć się nie było można; do ukształconego umy” 
słu łączyła ona wszelkie wdzięki ujmującćj KHreolki. Jú- 
zefina była pióćrwszą niewiastą, który Napoleon poko” 
chał. — Przywiazaniu temu poświęcał on tylko jedn€ę 
godzinę, to jest chwilę podczas śniadania, reszta czas 
do spraw państwa należała. Šniadanie składało się z r0- 
sołu , dwóch kotletów i owoców , do tego należała takze 
poufna rozmowa i uprzejme wylanie serca. Krótka chwi” 
Ja, lecz pełna przyjemności! — Jednego dnia ochmisttž 
dworu postiawiwszy rosół na stole, postrzegł z prze” 
strachem włos w czarce pływający | Odnieść czarkę by” 
ło już za późno! Jakoż przezto ściągnąłby na siebi 
podejrzenie! Może cesarz nie postrzeże tego pieszczę* 
śliwego włosul Wypadało więc czekać. Może dia nnie? 
winnienia się, jake dobra myśl do glowy wpadnie. ~ 
Ale Napoleon widział wszystko, a więc bystróm okiem 
swojóćm spostrzegł i włos pływający... W okamgnieni 
strzelił na hićdnego ochmistrza dworu straszniejszć 
niż piorun spojrzeniem. Ale ten nie stracił odwagi- 
szczęśliwa myśl wpadła mu do głowy =mi rzekł: »Naj: 
jaśniejszy panie, jestto włos cesarzowej, sam widzi” 
łem jak wpadł do czarki.c——Na te słowa ucichła burze» 
wyjęto włos, położono na talćrzu , a cesarzowi jeszeż€ 
bardzićj rosół smakował. — Lecz ochbmistrz dworu sro- | 
Łćj sobie postąpił niż pam jego. Zwołano wszysiką cze” 
ladź kuchenną; śledzono winowajcę dla ukarania go 
wypędzenia. Rozpoznawano corpus delicti, i wkrótce 
Okazało się, Że włos ten był z głowy rudego kuchcika: 
Józefina miała krucze włosy. o 

Gorsety źwićrciadiane, Moda wkałdym cza” 
sie była szaloną. Lecz aby damy What gorset 

„a przecie 
u tukow 


nosiły, tego nigdy na świecie uie sły 

tak jest w samej istocie. Frideau s j 

w Paryżu, a Paryżanki noszą je podobnie jak szpeu* 
cerki na sukniach. Damy te z źwićrciadłanćmi gorseta- 
mi wyglądają przedziwnie na bałach i w teatrze. Odhi= 
jaja ove wizerunki wszystkich swych wielbiciełi, a choz 
ciaż mężczyzn w sercu nie noszą, jednakże takowi z ka- 
fianików ich wygladają. Jakoż gładysze uganiają się jak 
zagorzalcy za Szczęściem ujrzenia się w gorsecie swé 
ubóstwionej. 


Odpowiedź z nadoręcza. Wpokoju pewnego 
Węgra, przyjaciel jego ujrzał dwie trupie głowy, je” 
dnę małą a drugę dużą. Zapytał go więc, »czyja to jest 
ta duża trupia głowa?« —»Sławncgo Rakocego«, od* 
rzekł tenże. —»A ta mała?« — y'lakże jego, gdy jeszcze | 
był dziecięciem !« - : 6 
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